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Od Redakcji i Administracji.

Z  dzisiejszym numerem rozpoczyna 
się II. kwartał prenumeraty. Uprzejmie 
prosimy o rychłe je j  o d n o w i e n i e  
jak też o nadesłanie wykazanych z a l e ­
g ł o ś c i  prenumeracyjnych.

Szanownym S p ó ł p r  a c o w n i  k e m  
naszym przypominamy się z prośbą o 
uprzejme dalsze zasilanie pisma.

K a r t y  t y t u ł o w e  i S p i s y  r z e ­
c z y  roczników 1 8  8 5 i 1 8 8  6 roze­
słaliśmy wszystkim Ssan. Czytelnikom 
naszym przy p o p r z e d n i m  (6.) nu­
merze pisma.

Praca i wynagrodzenie pracy
podrzędnego urzędnika.

Doprowadzenie pracy a jej wyna­
grodzenia do należytego stosunku na­
leży niezawodnie do zadań najtrudniej 
szych Nie zliczyłby tych którzy podej 
mowali się rozwiązania tego zadania, 
zajmowały się tą kwestją i rozstrząsały 
ją stowarzyszenia i zgromadzenia, w 
pismach i rozprawach usiłowano wyło­
żyć rdzeń tej kwestji i urządzić stosunki 
odnośne, —  wszystko to jednak niestety 
dotąd z bardzo małym skutkiem.

Wprawdzie w ogólności rzeczywiście 
praca a wynagrodzenie stosują się do 
każdorazowych okoliczności czasowych, 
do podaży i popytu; śród wszelkich 
jednak stosunków pewne czynności umy­
słowe niestety w znacznej części za 
towar niższego rodzaju bywają uważane, 
i na stopniach taksy za świadczenia 
ludzkie uiszczanej nader nisk zajmują

szczebel. A  że czynność umysłowa nie 
wszędzie tak jak należy bywa cenioną, 
okazuje się dowodnie na urzędniku.

Wszak sądzićby można, że urzędnik, 
szczególnie urzędnik podrzędny, li tylko 
jako konieczne złe bywa uważanym. 
Jak znacznemi, zwłaszcza na pewnych 
stanowiskach, są wymagania stawiane 
do urzędnika i jego zdolności do świad­
czeń, lak ogromnemi są trudy i tru­
dności, które on ma do przezwycięże­
nia, —  a jak skromnein, jak lichem, 
wszędzie jest jego wynagrodzenie! Grdyby 
pracę umysłową, jaką urzędnik ma świad­
czyć, przemienić się dało w produkt 
jakiej roboty fizycznej, a przemysłowcy, 
rękodzielnikowi, który robotę tę wyko­
nał, li tylko za połowę tego produktu 
ofiarowano tę zapłatę, jaką płaci się 
urzędnikowi za całość jego świadczenia, 
niezawodnie sądziłby, że się nam w gło­
wie pomieszało. Lecz urzędnik musi brać 
co mu dają ; nie m edlańradj, on musi 
znosić tę niestosunkowość.

Praca umysłowa w ogóle stanowi 
produkt z trudnością mierzyć, ocenić, 
się dający. Na to jednak przecież na­
leżałoby się zgodzić, że w każdym razie 
wyżej taksować ją należy, aniżeli prostą 
robotę muszkularną. Praca umysłowa 
tworzy wartości, które daleko prześcigają 
owe, jakie li tylko sił fizycznych wytę­
żenie wyprowadzić zuoła.

Należy sobie tylko uprzytomnić, 
jakie korzyści dzielny, głęboką wiedzę 
posiadający urzędnik pracą swą umysło­
wą przysporzyć może zarządowi do któ 
rego należy, a znów, jak nieocenione 
szkody urzędnik nieuważny, duchowo 
mniej wykształcony, sprowadzić może 
li tylke zaniechaniem korzystania z da­
nej chwili, lub w ogóle zaniechaniem

jakiem, które wcale jeszcze nie potrze­
buje mieć cech karygodnego przestęp­
stwa lub przeoczenia, które może nawet 
zaraz dostrzedz się me daje. Zważmy 
tylko, jaką n. p. wartość przedstawia 
i niejako reprodukuje czynność funkcjo- 
narjusza w ruchu koleji żelaznej, gdy 
ten trafnemi zarządzeniami w ostatniej 
chwili wydanemi, których zaniechanie 
może me byłoby go wcale karygodnym 
uczyniło, cały pociąg kolejowy od pe­
wnego uchronił wypadku nieszczęśliwe­
go. Tak jest, mamy mnóstwo świadczeń 
na polu umysłowem, których nigdy do­
statecznie opłacić nie można i które, 
może właśnie tylko w skutek ich nie­
uchwytności w cytry pieniężne, mało 
się ceni, a które same przez się daleko 
więcej mają wartości społecznej, aniżeli 
dałoby się jej przez całe życie ciężką 
robotą ręczną wyprowadzić.

Jakiemże tedy w przeważnej liczbie 
wypadków jest istnienie tego pracownika 
duchowego, urzędnika, który zdoła wy­
konać takie świadczenia, lub wnet wy­
tworzyć wnet od zagłady uchronić ta­
kie wartości ?

Przypatrzmy się położeniu podrzę­
dnego urzędnika. Dochód 900 do 1200 zł. 
zwyczajnie ma mu wystarczyć na wszyst­
kie potrzeby. Stosunki czasów z gruntu 
się zmieniły, ceny żywności ciągle wzra­
stają, a potrzeby umysłowo pracującego 
dziś są wcale inne, aniżeli przed 30 
i 40 laty. Lecz kto troszczy się o to? 
Powszechne skargi na przygniatające 
nędzą położenie podrzędnego urzędnika 
szczególnie żonatego i ciągłe domaga­
nia się poprawy onegoż nie są wcale 
sztuczne i udane, wynikąją one z praw­
dziwej potrzeby. Rzućmy tylko okiem 
na niejedną rodzinę urzędniczą, a wy­



starczy to by się przekonać, ile tam 
biedy i nędzy, ile zmartwień i trosk 
w tych kołach, jak ciężką w wielu wy­
padkach walkę o byt staczać muszą. 
Bo też przy takim, jak go wymieni­
liśmy, dochodzie nie może być inaczej, 
a zarzut marnotrawstwa lub zbytkowego 
życia pewnie nie może dotknąć urzęd 
nika już dla tego, że brak mu wszelkich 
środków i warunków po temu, jak też 
trudno go podejrzjwać, by przyczyna 
smutnych jego stosunków leżeć mogła 
w niezachowywaniu właściwej miary 
wydatków.

Tych poczciwców, którzy chcieliby 
może żywic takie podejrzenie, radzibyśmy 
tylko tydzień jeden widzieć, jakby oni 
sobie poczęli, by wystarczyć z owym 
dochodem urzędnika podrzędnego, gdyby 
na jego byli miejscu. Póki nas kto fak­
tami aie przekona o możebności utrzy­
mania rodziny tysiącem lub 1200 złr.. 
póty w to nie wierzymy, a kto zechce 
szczerze, rozsądnie i ze znajomością 
rzeczy ocenić te stosunki, pewnie na­
szego będzie zdania. Nie ryczałtowo 
sądzić tu należy, lecz rozłożyć potrzeby 
rodziny urzędniczej i tym przeciwstawić 
cyfrę dochodu takiej głowy rodziny, 
a zniknie wszelkie łudzenie się możli­
wością wystarczenia na choćby jako tako 
przyzwoite utrzymanie.

Aby módz żyć jako tako stanowi 
odpowiednio, a właściwie by rodzinę 
swą módz tylko umieścić, potrzebuje 
urzędnik będący ojcem rodziny, pomiesz 
kania o przynajmniej dwu pokojach i 
kuchm. Takie mieszkanie, które ze sta­
nowiska hygjeny w uwzględnieniu ilości 
mieszkańców w największej uczbie wy­
padków prawdopodobnie zawsze jeszcze 
nie będzie wystarczającem, kosztuje co 
najmniej 300 złr. Na życie choćby ma­
łej rodziny, w obec wysokości cen arty­
kułów żywności, dwa złr. dzienaie z

trudnością wystarczą; przypuśćmy je­
dnak, że wystarczą, to mamy już 730 złr. 
rocznie. Mamy tedy li tylko na miesz­
kanie i żywność —  i to wcale me na 
mieszkanie w y k w i n t n e  i na żywność 
zawsze w y s t a r c z a j ą c ą  — wydatek 
1030 złr., nie licząc w to wcale kosztów 
sukień, bielizny i obuwia dla członków 
rodziny, opału i oświetlenia, sługi, dro­
bnych naprawrek i t. p , które rocznie 
p-zvnajmniej' 300 do 400 złr. wynoszą; 
pominęliśmy także, że liczne klasy urzęd 
ni1-ów płacy swej normalnej r.ie otrzy­
mują w całości, lecz część jej na stemple, 
podatk', fuuduszom pensyjnym, kasom 
dla chorych, i na inne pot-zeby pozo­
stawiać muszą; nie wspomnieliśmy także 
o ewentualnych wypadkach słabości, 
urodzin i śmierci w rodziui 3 ; liczyliśmy 
li tylko mieszkanie i żywność, a już 
mamy niedobór, już tam, gdzie dochód 
wynosi nie więcej jak 1000  złr., wy­
datki przewyższają dochody.

Czyż nie są to stosunki, nie są to 
rzeczywistości, zgrozę wywołujące ? Czyż 
w takim składzie rzeczy m o ż e  urzęd­
nik inną mieć drogę zaradczą, jak, że 
mu s i  robie długi? Albo może kto zna 
innny jaki środek na pokrycie niedoboru?

Wskaże kto może na zarobek uboczny. 
Ależ gdzie ona jest, ta praca uboczna? 
Czy każdemu jest danem, znaleść tako­
wą lub znaleść ją  w taki sposób, by 
zdołała pokryć n.edobór w gospodar­
stwie domowem? I czy we wszelkich wy­
padkach urzędnik ma także fizyczny 
czas po temu? Wszak wiadomo, że są 
urzędy, których urzędnik zniewolonym 
bywa być bez wynagrodzenia ubocznego 
czynnym znacznie po za właściwy czas 
biurowy ; cózby tu pomogło zatrudnienie 
uboczne, wszak nie możnaby go wcale 
wykonywa1! A  znów zdarza się często, 
że bardzo niechętnem patrzą okiem na
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W sprawie reguł dowodowych 
w procesie karnym.

Z pośród licznych artykułów dzien­
nikarskich, poważniejszych i mniej po­
ważnych , a czasami wprost namiętnych 
i niedorzecznych, w których występo 
wano w ostatnich czasach przeciw sądom 
karnym austrjackim, zarzucając im, 
że zbyt swobodnie korzystają z uwol­
nienia procesu karnego od więzów 
dawniejszej legalnej teorji dowudowej 
i wydają bardzo często niesprawiedliwe 
wyroki —- wyróżniają się co do formy 
i treści dwa artykuły Dra de G r i e z ,

ogłoszone w ubiegłym roku w miesię­
czniku Gellera „Centralblatt fur die 
juristische Praicis*.

Znajdujemy tam poglądy dotyczące 
sprawy reguł dowodowych w procesie 
karnym j swobudnej teorji dowodowej, 
które zasługują na uwagę kryminali­
stów i dlatego podajemy je tutai w stre­
szczeniu.

W  pierwszym swym artykule pod 
napisem: „Jeszcze słowo o błędnych 
wyrokach* (C B. str. 431) konstatuje 
de Griez, że sądząc według wszelkich 
danych, sęaziov ie austrjaccy, orzekający 
według „swobodnego swego przekona­
nia* wydają daleko więcej mylnych wy­
roków, aniżeli w innych krajach, gdzie 
skaranie może nastąpić tylko na podsta­
wie unormowanego prawem postępęwa

zajmywanie się urzędnika ubocznem 
zatrudnieniem.

Wcale nie zapoznajemy, że w go­
spodarstwie państwowem jak i w go­
spodarstwie większych towarzystw i kor- 
poracyj konieczną jest oszczędność ; za­
liczamy jednak także do najświętszych 
obowiązków kół decydujących ów, sta­
rania się o swych pracowników, swych 
urzędników, o tyle przynajmniej, b>* ciż 
ż y ć  mo g l i .

Płac urzędniczych nie można od 
razu i bez dalszego zachodu znacznie, 
dostatecznie polepszyć; lecz do tego 
jednego każdy po ludzku myślący w 
każdym czasie w swojej sferze może 
być pomocnym, by przy najmożliwszern 
upojedynczeniu czynności s i ł y  i s t n i e ­
j ą c e  l e p i e j  z u ż y t k o w a n o ,  a l e  
też i l e p i e j  o p ł a c a n o .  Ekonomi­
cznych względów żaden zarząd nie może 
pominąć, nie powinien jednak również 
zapominać, że względy ekonomiczne nie 
jedyne i nie w pierwszym rzędzie roz­
strzygać mogą, gdy rozchodzi się o do­
prowadzenie większości urzędników do 
stanu któryby dał im możność egzy­
stencji i zgadzał się z godnością czło­
wieka. Urzędnik nigdy więcej nie w y­
magał i wyżej nie dążył, jak tylko by 
nieco było zgodności między pracą a 
wynagrodzeniem płacy.

Od Redakcji. Podając powyższy artykuł 
za wied. B. Ztg., przypominamy szereg a rty­
kułów zamieszczonych w „ Urzędniku* z r. 1879 
w numerach 12 . do 15. pod napisem „B u d- 
żet ,  r o c z n y  u r z ę d n i k a 1*, -w których 
kwestja powyższa c y f r o w o  jak najszczegó­
łowiej jest opracowaną.

uia dowodowego, które chroni sędziego 
przed wpływami szkodzącymi wybada­
niu prawdy. P o części jest to winą sa­
mej obowiązującej procedury karnej, 
której nietylko brak najzwyalejszych 
przepisów o dowodzie, ale owszem za­
wiera niektóre postanowienia, sprzeci­
wiające się wprost najważniejszym i 
powszechnie uznanym regułom dowodo­
wym. ■

Wyrok sędziego jest wypływem ta­
kiego samego procesu myślenia, jaK 
w codziennem życiu i przy badaniach 
naukowych. Metody myślenia, któraoy 
zapewmła wyrok zgodny z prawdą, 
niema. W yrok zawsze opierać się musi 
na większem lub mniejszem prawdopo­
dobieństwie i jeżeli się rozchodzi o sto­
pień tego prawdopodobieństwa, potrze-
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S Ą D O W N I C T W O .

Stanowisko sędziow skich urzędników 
pom ocniczych.

W iadom o, że sędziowscy urzędnicy 
Pomocniczy, jak ich § i. ust z 21 maja 
*868 r. N. 46 dz. pr. p. wylicza (t. j. 
sekretarze rady, adjunkci i.auskultanci), 
tylko pod pewnymi względami na 
równi są postawieni z sędziam i, o 
których mówi państwowa ustawa za­
sadnicza o władzy sędziowskiej. Pod 
względem odpowiedzialności i obowią­
zku do zwrotu szkody podlegają oni 
tym samym ustawom, mianowicie 
nadmienionej powyżej ustawie dyscy­
plinarnej i ustawie z 12. lipca 1872 r.

112. dz. pr. p. (o skargach syndyka- 
okich) W  obec tego jednak, że nie tylko 
na mocy orzeczenia dyscyplinarnego, 
ecz także »ze względów służbowych*, 

2 zarządzenia administracyjnego, m ogą 
byc przesiedleni, lub w stan spoczynku 
przeniesieni (g§. 48 i 65 pow. ustawy 
dyscyplinarnej), słusznie rzec można 
że sędziowscy urzędnicy pomocniczy 
niają te same obowiązki i równą od ­
powiedzialność jak sędziowie, jednakże 
równych z nimi praw wcale nie mają. 
Jest to tedy rzeczą wielkiej wagi, by 
stosunek tych urzędników, szczególnie 
do :ch bezpośrednich przełożonych, 
jak najjaśniej został ustalonym, gdy 
od tego wielce zależnym jest dalszy 
los tych urzędników pomocniczych

W  sprawach karno sądowych sta­
nowisko ich przez ustawę dokładnie 
jest urządzone, natomiast w sprawach 
cywilno-sądowych ściślejsze ustalenie 
tego stosunku baidzo by łoby  pożą- 
danem.

W eźm y następujący w ypadek, o 
którym doszła nas wiadom ość: Pewien

bnego do wydania wyroku sprawiedli­
wego, to, jak słusznie zauważył znako­
mity sędzia angielski James Fitzjames 
Stephan, nie jest to kwestja logiki, 
lecz roztropności i znaczy tyle do py­
tanie : jakie risi o błędu może sędzia 
Wziąć na swoje barki ze względu na 
skutki błędu w tym lub w ow\ m kie 
runku ?

Rozchodzi się atoli o to, żeby sę­
dziowie przyswoił' sobie dokładnie me­
tody umiejętnego badania, by mogli 
należycie ocenić najważniejszą część 
Wszelkiego prawa dowodowego: d o n i o ­
s ł o ś ć  i w a ż n o ś ć  (Releranz) faktów 
w danej sprawie. Zupełne zaniedbanie 
*ej strony w austr. procesie karnym 
ułatwia tak e uzasadnianie oskarżeń i 
przeprowadzanie dowodów, które jakby

sędzia powiatowy i przydzielony mu 
adjunkt różnego byli zdania co  do 
rozstrzygnienia pewnego procesu cy ­
wilnego. Naczelnik sądu poleci! adjunk- 
tou i , by tenże orzeczenie po myśli 
je g o  (naczelnika) ułożył i uzasadnił. 
Adjunkt poddaje się temu, niechce 
iednak podpisać referatu w ten spo­
sób ułożonego. Sędzia powiatowy je ­
dnak żąda nietylko podpisania referatu, 
lecz wzbrania także adjunktowi d o ło ­
żenia uwagi tej treści, iż on jest zda­
nia przeciwnego ud wyrażonego w wy 
pracowanym referacie

Mniemamy, że zachodzi tutaj zu­
pełne zapoznanie stanowiska sędziego 
pow iatow ego w obec przydzielonego 
mu urzędnika pomocniczego. Ten osta­
tni został zaprzysiężonym , jako sędzia 
d o  złożonym egzaminie sędziowskim 
i w swem stanowisku słuzbowem, a 
według tej przysięgi jest on wpra 
wdzie, stosownie do §. 48 instrukcji 
sądow ej, obowiązany, przełożonym 
władzom być posłusznym , powinien 
jednak także > przydzielone mu czyn­
ności urzędowe pilnie. gorliwie i t. d. 
załatwiać . ś c i ś l e  t r z y m a ć  s i ę  
istniejących ustaw i przep'sow służ­
bowych.*

Nic jest on tedy w poszczególnym 
wypadku związany zdaniem sw ego 
przełożonego i nie może nigdy być 
zmewolonym do wydania decyzji, k tó­
rej nie uważa za zgodną z istniejące- 
mi ustawami.

W prawdzie jest on naczelnikowi 
o  tyle podporządkowanym , że decyzja 
w sprawach cywilnych przez tegoż 
nie potwierdzona nie może stronom 
być wydaną i bez skutku prawnego 
pozostaje. Jednakże naczelnik sądu ma 
li tylko prawo zmienić lub skasować za­
łatwienie wypracowane przez urzędni­
ka pom ocn iczego, nie wolno mu je -

umyślnie przygotowują wydanie błędnego 
wyroku. Należałoby zbierać błędne wy­
roki, badać przyczyny ich błędności i 
tym sposobem przygotować z czasem 
niepisane prawo dowodowe, oparte na 
doświadczeniu.

Autor przypisuje w szczególności 
znaczną ilość ołędnych wyroków tej 
okoliczności, że w Austrji za środek 
dowodowy służą zeznania świadków, 
Które w przygotowanem śledztwie nie 
były wystawione na próbę krzyżowych 
pytań. Według niemieckiej procedury 
karnej oskarżony nawet w toku śledztwa 
wstępnego może być przyt mnym prze­
słuchaniu takich świadków, którzy przy­
puszczalnie nie będą mogli osobiście 
stanąć do rozprawy głównej. W  Austrji 
taki przepis nie istnieje.

dnak wywi ;rać na tegoż takiego ro­
dzaju przymusu intelektualnego i m o­
ralnego.

Jak skoro zaś urzędnik Domocniczy 
już tak był mu powolnym , że wypra­
cował referat w duchu żądanym, to 
naszem zdaniem nietylko u r z ę d n i k  
p o m o c n i c z y  rniał  p r a w o ,  lecz 
w łaśnie-nacz e l n i k  s ą d u  b y ł  o b o ­
w i ą z a n y m ,  uwidocznić na referacie, 
że urzędnik pomocniczy był zdania 
odmiennego.

Uprawnienie urzędnika pom. wy­
prowadzamy z §. 4 . ust. z d 12 lipca 
1872 r. N. 112 dz. pr. p , według któ­
rego także pomocniczy urzędnicy sę­
dziowscy do wynagrodzenia szkody 
są obowiązani, a przeto muszą mieć 
prawo zaznaczenia swego zdania od ­
miennego w analogiczny sposób jak 
wotanci przy trybunale ; bo wszaicże 
po upływie dłuższego czasu z trudno­
ścią przychodziłoby udowodnić taką 
odmienność zdania urzędnika pomoc., 
gdyby referat wykazywał je g o  podpis 
bez wszelkiej dołożonej uwagi

Obowiązek zaś naczelnika sądu na- 
szem zdaniem z tąd wynika, że wła­
dze przełożone zdolności urzędnika 
pom. ocenić mają według świadczeń 
jego . W ypracow ane tedy referaty p o ­
winny wykazywać podpis je g o , je ­
dnakże li tylko w tym celu, by je  ozna­
czyć jako wykonane przez urz. pom. 
leżeli zaś referat jedynie wypracowa­
nie tematu przez naczelnika sądu po­
danego przedstawia, wówczas nie jest 
on produktem urzędnika pom.v a jeżeli 
ten jest zdania przeciwnego, wówczas 
oznacza się coś jako je g c  świadczenie, 
co w rzeczywistości jest świadczeniem 
n a c z e l n i k a  s ą d u .  W  postępow a­
niu sędziego pow iatow ego w wypadku 
opowiedzianym powyżej mieści się tedy 
wprost wprowadzenie w błąd władzy

Ze względu na zachodzące często 
podejrzenie że zeznania pozasądowne 
były przez zbyt gorliwe org ma bezpie­
czeństwa publ. wymuszone, jak się to 
w szczególności miało stać z zeznaniami 
Stochlińskiego w procesie Ritterów, 
zaleca autor jako paljatyw postanowienie 
ustawy indyjskiej (Indian Evidenoe A ct 
1872 s. 25.), że przy rozprawie głó­
wnej nie może być uwzględnionem zezna­
nie przez obwinionego przed organem 
policyj avm złożone. Postanowienie to 
wzięto z doświadczenia. W  Anglji istnieje 
przepis podobny: że w postępowaniu
dowudowem nie może być uwzględnio­
nem oświadczenie obwinionego złożone 
przed organem policji, jeżeli obwiniony 
przed tern swojem oświadczeniem nie 
był wyraźnie przestrzeżonym, iż słowa
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przełożonej pod względem  autorstwa 
pracy, które wprawdzie możliwie zdol- 
nem jest posłużyć na korzyść urzędnika 
pom., jednakże z pewnością ujemnie 
działać musi na prawdziwość zdania 
jakie wyższa władza powziąć ma o zdol­
nościach urzędnika pomocniczego.

W ypadek  powyżej opowiedziany 
podobno nie jest odosobnionym , a cho­
ciaż rzadko gdzie myślący naczelnik 
sadowy tak daleko się posunie jak ów, 
którego wymagania od adjunkta sw ego 
przedstawiliśmy, to jednak dość czę­
stym. są wypadki, w których naczel­
nicy sądów nalegają, by urzędnik pom. 
chociaż jest zdania przeciwnego załat­
wienie według ich zdania wypracował. 
D la m iłego spokoju najczęściej pod­
daje się temu urzędnik pom., gdy  prze­
cież je g o  »kwalifikacja* w pierwszym 
rzędzie od naczelnika sądu zależy, a 
ten udzielić mu także może »upomnień*, 
przeciw czemu nie przysłużą mu śro­
dek prawny. Upomnienia takie nie by ­
wają wprawdzie do wykazu wpisane, 
jednakże według pew nego, trudno 
usprawiedliwić się dającego, rozporzą­
dzenia jednego z prezydjów sądu wyż­
szego, winny one być zaznaczane przy 
przedkładaniu podań kom petencyjnych. 
Pominąwszy zresztą wszystkie te m o­
żliwości, to sędzia powiatowy i bez 
tego  licznemi rozporządza środkami 
do wyrządzenia przykrości przydzielo­
nemu sobie urzędmkowi pomocniczemu.

Ścisłe urządzenie stosunku między 
naczelnikiem sądu a urzędnikiem po­
mocniczym na wypadek różnicy zdań 
w sprawach cywilnych zapobiegłoby 
tedy niejednej niewłaściwości, a legjon 
sędziowskich urzędników pomocniczych 
powitałby je  pewnie z wielkiem za­
dowoleniem. Ger. B.

Praktyka sądowa.
Sposób przeprowadzenia egzekucji z wy­

roku prowisorjalnego nakazującego przywróce­
nie stanu poprzedniego. (D o §§ . 401. 409. 
410. g. pr. c.)

D o żądania o polecenie pozwanej pod 
karą by zasypała rów wykoDany p 'zych y lił 
się I. sędzia. Sąd w yższy  (w Pradze' odrzu­
cił żądanie. Chociaż b o w i e m  orzeczenie 
słało się prawomocnem, przeto według §. 301 
pow sz (§. 401 gal.) proc. cyw . może być 
egzekw ow anem , to jednak egzekucja tylko 
w sposób poszczególny, w proc. cyw . prze 
pisany może być prowadzoną, to zaś sto­
suje się do jakości przyznanego prawa i do 
przedmiotu, na który egzekucję się prowadzi. 
Tutaj rozchodzi się o robotę, którą pozwana 
ma wykonać, a w takim wypadku według 
§§. 309  i 310 powsz. (§§. 409 i 410  gal.) 
pr. c. rozróżnić należy, czy  takow a przez 
trzeciego może, czy  też nie może być w y ­
konaną, a li ty lk o  w tym  ostatnim wypadku 
wolno ją wym usić karami pieniężnemi lub 
mnemi. Gdy zaś ten w ypadek tutaj nie za­
chodzi, gd yż zasypanie row u przez trzecią 
osobę może być wykonanem , przeto żądany 
sposób egzekucji chybionym  się przedstawia.

Najw. T ryb . sąd. przyw rócił rezolucję
I. sędziego. Albow iem  prawomocnem orze­
czeniem uznano H. winną, że zaniepokoiła 
S. w posiadaniu prawa jeżdżenia w ykop 1- 
niern rowu w miejscu, przez które S. zw y k ł 
był jeździć, i polecono jej przyw rócić stan 
poprzedni (zasypać rów) w 24 godzinach. 
Nakazu tego H. musi dopełnić i może do 
tego także przym usow o być zniewoloną, 
ponieważ każdy ma obow iązek, dopełnić 
nakazu sądowego. Przepis § u  309 pow. 
(§. 409 galic.) proc. cyw . nie ma tedy tutaj 
zastosowania.

(O rzecz. najw. T ryb . sąd. z 3 . listop 
1886 r. U I2 15 1).

Wierzytelność hipoteczna na imię dłużnika 
upadłego zapisana a przez tegoż przedtem 
odstąpiona, po otwarciu upadłości do jego 
majątku nie może ju ż  hipotecznie być przenie­
sioną. {Do § . 445 kod. cyw. i §. 11. ust. 
konkur.).

Sąd. I. inst. dozw olił intabulacji przenie­
sienia pretensji hip. na imię dłużnika upa­

dłego zapisanej przez tegoż na kilka lat przed 
otwarciem upadłości odstąpionej. —  Sąd w yż­
szy w Pradze odm ów ił żądaniu, p o n i e w a ż  
przy pomienionej wierzytelności tabularnie 
jest uwidocznionem otwarcie upadłości do 
majątku wierzyciela B., zaś według §. 11. 
ust. konk. po otw arciu upadłości nie można 
już z powodu pretensji do upadłego dłużnika 
naDyć prawa zastawu —  jak  go żąda pro­
szący —  na m ajątek do masy konkursowej 
należący, —  do którego także ta pretensja 
hipot. należy, —  przedłożona zaś cesja B . 
li tylko tytuł do przeniesienia tejże w ierzy­
telności, nie zaś wierzytelność hip. samą 
nadaje.

W  rekursie rew izyjnym  przedstawiono, 
że cesję na podstawie której o wpis pro­
szono, B , do którego majątku upadłość dnia 
11 . kwiet. 1886 r. otworzono, jeszcze 14, 
kwiet. 1882 r. w ystaw ił, jak to legalizacja 
z tegoż dnia w ykazu je, że wierzytelność w 
czasie otwarcia konkursu nie była  już częścią 
majątku krydatarjusza, nie naieży przeto do 
m asy konkursow ej; że zatem przepisy § § ,
11. i 12. ust. konk. przeniesieniu odstąpionej 
wierzytelności nie stoją na przeszkodzie.

Najw. T ryb . sąd. odrzucił rekurs rew i­
zyjny, odsyłając rekurującego do postano­
wienia §u 445 kod. cyw . i do §. l i .u s t .  konk,

(Orz. najw. T ryb . sąd. z 29. w rześnia 
1886 r. 1. 11489).

A D M I N I S T R A C J A .

ftormalja administracyjne.
Ochrona kultury polowei.

(Dokończenie).

Poniew aż spodziew ać się n ależy, że 
gminy i obszary dw orskie we w łasnym  
in te ies ie  pospieszą z przedstaw ieniem  stra ­
żników , i w liczn ych  wypadkach przedsta­
w ią  ich rów nocześnie z przedłożeniem  de- 
k laracyj, o których mowa w ustępie II., 
zaczem  należy zaraz założyć w ykaz z a p rzy ­
sięgłej straży  polowej pow iatu w edłng za ­
łączonego w zoru C.

Także przepisze Starosta niebawem 
oznakę służbową dla tej straży i poda

jego mogą być przeciw niemu zużytko­
wane.

W  drugim artykule pod napisem 
„ 0  potrzebie reguł dowodowych “ (C B. 
str. 615.) w odpowiedzi na „Obronę 
z sfer sędziowskich" (str. 559) hr. La- 
mezana, rozwinął Dr, de Griez ubszer 
niej swoje zapatrywanie w kwestji 
reguł dowodowych. Podnosi, że nietylko 
przysięgły ale i uczony sędzia potrzebuje 
ochrony przeciw możliwym przy wydaniu 
w)roku błędom, gdyż siła własnej in­
teligencji sędziego nie zawsze dozwoli 
mu ominąć zwyeięzko niebezpieczeństwo 
popadnięcia w błąd. Na zarzut, że usta­
nowienie reguł dowodowych sprzeciwia 
się istocie wymiaru sprawiedliwości ka­
rzącej — powołuje się de Griez na 
bogatą niemiecką literaturę, a w szcze­

gólności na ostatnie dzieła twórcy austr. 
procesu karnego Glasera, w których 
tenże podnosi konieczność dokładnych 
reguł dowodowych i wykazuje, że i naj­
nowszemu procesowi karnemu znanem 
jest prawo dowodowe, którego zasady, 
wyprowadzone z natury i istoty dowodu, 
są pośrednio przez ustawę uznane 
(§§. 33— 36 Glasera „Handbuch des 
Strafprocesses"). —  W  przedmowie do 
swego specjalnego dzieła o dowodzie 
(„Beitrage zuy Lehre vom Beweise") 
uważa Glaser za najpilniejsze i najwa­
żniejsze zadanie umiejętnego opracowa­
nia nowoczesnego procesu karnego, 
pogodzić dalsze istnienie prawa dowo­
dowego z zasadą swobodnego przeko­
nania sędziego.

Lecz zarówno poważni praktycy, jak

i najdoświadczeńsi sędziowie, zawsze 
przemawiali za użytecznością a nawet 
koniecznością prawnego unormowania 
dowodu i nie brakło usiłowań, by obo­
wiązujące reguły dowodowe wywieść 
z ogólnych prawideł myślenia. Tak np. 
dzieło Giloert’a o dowodzie polega na 
systemie Locke’go, a w najnowszych 
czasach jeden z najuczeńszych sędziów 
L F. Stephan w przedmowie do „Indian 
Evidence A ct" traktuje angielskie prze­
pisy dowodowe w związku z systemem 
logiki I. St. Milla. Nawet pod panowa­
niem austr. procesu karnego, Trybunał 
kasacyjny niejednokrotnie powoływał się 
na „ogólnie uznane zasady myślenia", 
„reguły dowodowe", „przepisy o dowo­
dzie", a w decyzji w sprawie Ritterów 
wydanej odmówił wszelkiej wagi zezna-



w powiecie do publicznej wiadomości, przy- 
czein zauważa się, że tarcza z odpowie­
dnim napisem zawieszona na piersiach by­
łaby najodpowiedniejszą.

IV. Zaprzysięgłemu strażnikowi polo- 
wemu należy odczytać i należycie wyjaśnić 
przepisy ustawy polowej odnoszące się do 
praw i obowiązków zaprzysięgłej straży 
Polowej, mianowicie §§. 34, 35, 41, 43, 44, 
50 i trzeci ustęp §. 32. niemniej postano­
wienia ustawy z 16. czerwca 1872 r. 1. 84 
"Z . ust. p. co do prawa przytrzymywania 
i pogoni osób na przestępstwie połowem 
schwytanych, lub o takowe podejrzanych, 
wreszcie co do prawa fantowania.

Byłoby do życzenia, żeby każdy stra­
żnik połowy był w możności prowadzenia 
książek czynności, a to dla ewidencji po­
pełnionych i przełożonemu gminy doniesio­
nych przekroczeń ustawy polow ej; ksią­
żeczki takie nłatwiałyby metylko kontrolę 
nad czynnością strażników, lecz także wła­
dzy powiatowej nadzór nad wykonaniem 
obowiązków nałożonych tą ustawą na na­
czelników gminy.

Każdemu zatem strażnikowi, który 
ninie pisać, niemniej strażnikom ustanowio­
nym w takich gminach, w którycn w nrzę- 
dzie gminnym jest ktoś na miejscu, który 
umie pisać, nakoniec strażnikom ustano­
wionym dla obszarów dworskich należy za­
raz przy zaprzysiężeniu doręczyć „książecz­
kę czynności" sporządzoną według dołą­
czonego formularza D., zaopatrzoną klau­
zulą podpisaną przez c. k. Starostę, w któ­
rej ma być wyrażonem słownie z ilu stro­
nic się składa.

Do tej książeczki wpisywane być ma 
każde przez strażnika dostrzeżone prze­
stępstwo polowe z dokładnem ile możności 
Wypełnieniem pierwszych 4 rubryk.

Zapisanie to uskntecznić ma strażnik 
jeżeli sam umie pisać, a strażnikowi nie- 
uiniejącemu pisać a ustanowionemu dla 
obszaru dworskiego uskuteczni wpisanie to 
zawiadowca obszaru dworskiego. Z  ksią­
żeczką tą uda się strażnik , którego obo­
wiązkiem jest donieść naczelnikowi gminy 
Przy każdem dostrzeżonem przestępstwie 
połowem natychmiast a najdalej w prze­
ciągu 24 godzin , do urzędu gm innego, a 
przełożony gminy lub zastępujący go cz ło ­
nek Zwierzchności gminy potwierdzić ma

nm jednego ze świadków, jako „nieda- 
jącemu się pogodzić z zasadami prawa 
o dowodzie".

Autor zaprzecza, jakoby wyrokowa­
nie sędziego lub w ogóle badanie pra­
wdy, niedopuszezające matematycznego 
dowodu, nie dało się ująć umiejętną 
nietodą. Każda umiejętna działalność 
polega na wnioskowaniu z faktów zna­
nych o nieznanych; wybadanie przez 
sędziego historycznej prawdy polega 
właśnie na takiem wnioskowaniu. Logi­
czna czynność wyrokującego składa się 
z dwóch części, których nierozróżnianie 
dostateczne jest główną przyczyną zdzi­
czenia pojęć o prawie dowodowem. 
Pierwsza część polega na wnioskowaniu 
z twierdzeń, czy to ustnych, czy pisem­
nych, czy też rzeczowych o istnieniu

w tej książeczce odebranie doniesienia 
swym podpisem w rubryce 5. z dopisaniem 
daty, lub jeżeli nie umie pisać przez w y­
ciśnięcie pieczęci w tej rubryce.

Jeżeli strażnik połowy ustanowiony na 
obszarze gminnym nie umie pisać a w u- 
rzędzie gminnym jest ktoś umiejący pisać, 
winien naczelnik gminy lub zastępujący go 
członek Zwierzchności gminy, któremu do­
zorca połowy czyni doniesienia o dostrze­
żonych przekroczeniach wypełnić lub ka­
zać wypełnić w książeczce strażnika także 
pierwsze 4 rubryki i odebranie doniesie­
nia potwierdzić w rubryce V.

Tam gdzie wykonanie przepisów o pro­
wadzeniu książeczek nie da się przepro­
wadzić z powodu, ze członkowie Zwierzch­
ności gminnej i strażnicy nie umieją pisać, 
a pisarz ntrzymywany przez gminę nie 
mieszka w miejscu, musi zaprowadzenie 
takich książeczek być pozostawionem w za­
wieszeniu aż do czasu, kiedy te przeszko­
dy ustaną.

Okoliczność tę należy atoli uw doczn ić 
w protokole zaprzysiężenia dozorcy polo- 
wego z przytoczeniem powodów, dla któ­
rych dotyczącemu strażnikowi nie nałożono 
obowiązku prowadzenia książeczki czynności.

V. Zwraca się także uwagę Starosty 
na postanowienia §§. 7. i 9. nowej ustawy. 
Starosta winien przeto dokładnie zbadać 
stosunki miejscowe i po wysłnchaniu stron 
interesowanych tam gdzie tego zachodzi 
potrzeba wydać z urzędu odpowiednie za­
rządzenia względem ograniczenia paszy 
nocną porą i względem ostrożności w razie 
przepędu obcych stad bydła nocną pora 
wzdłuż niezagrodzonych pól.

W końcu poleca się Staroście, aby ce­
lem dokładnego obznajomienia naczelników 
gmin z przepisami nowej ustawy przy spo­
sobności roków urzędowych osobiście obja­
śnił im postanowienia tej nstawy i w spo­
sób przykładowy ich zastosowanie, a na­
stępnie korzystał z każdej sposobności, by 
się przekonywać, czy pełnią należycie po- 
ruczone im ustawą obowiązki.

Starostowie otrzymają do rozdzielenia 
między przełożonych gmin odpowiednią 
ilość egzemplarzy „Zestawienia postano­
wień ogólnej ustawy karnej odnoszących 
się do własności polowej i dotyczących 
przekroczeń" o których przełożony gminy

twierdzonego faktu. Tutaj znajduje się 
właśnie pole do swobodnego ocenienia 
dowodów. Zadaniem reguł dowodowych 
tutaj może być jedynie oznaczenie formy 
i stosunku, w jakim środki dowodowe 
użyte być mają i oprócz niektórych 
całkiem ogólnych zasad nie da się usta­
nowić szczegółowych reguł, według 
których np. wiarygodność świadka ma 
być ocenioną. W  tem właśnie błądziły 
dawniejsze mechaniczne przepisy dowo­
dowe i błądzi obowiązująca austrjacka 
procedura cywilna.

Druga część zadania sędziego polega 
na wnioskowaniu z faktów w powyższy 
sposób za prawdziwe przyjętych, o in­
nych faktach nieznanych. Tutaj reguły 
dowodowe i umiejętne metody badania 
mogą być w użyteczny sposób zastoso-
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według §. 42. no w. ust. poi. donieść wi­
nien Sądowi karnemu.

Zarządzono nakład drukowanych i o- 
prawionych książeczek służbowych dla 
st.aży polowej i Starosta otrzyma odpo­
wiednią ilość egzemplarzy z oznaczeniem 
ceny jaka według kosztów nakładu w y ­
padnie.

hiależytość za wydaną książeczuę, z ło ­
żyć mu gmina względnie w łaściciel obsza­
ru dworskiego. Ściągnięte należytości wraz 
z rachunkami należy przesyłać D yrekcji 
urzędów pomocniczych c. k. Namiestnictwa 
co pół roku.

Praktyka administracyjna- 

Zasady orzeczeń władz centralnych.

Z  Trybunału administracyjnego.

31. [Do §§ . 7. i U . ust. z 29. czerwca 
1868 r. Nr. 85. dz. pr. p. o Izbach handl. 
i przemysł.]. —  W edług §. 11. ust. 1. nsta­
wy z 29. czerwca 1868 r. powoduje to w y­
stąpienie członka z Izby handl. i przem ., 
jeżeli co do osoby tegoż członka takie za ­
szły stosunki, które byłyby go od wyboru 
wykluczyły, przyczem wyraźnie jest powo­
łanym §. 7. tejże ustawy- —  W  tern posta­
nowieniu mieści się podwójna skazówka. 
Najpierw nie można upatrywać w tem li 
tylko powołania się na końcowe postano­
wienie §. 7., w którem wprost użytym jest 
wyraz: „wykluczenie od prawa wyboru", 
przeciwnie, gdy przy powołaniu tego §. nie 
masz dalszego ograniczenia, przyjąć należy, 
iż cała treść onegoż jest powołaną; pod 
stosunkami tedy, których następstwem w e­
dług §. 11. jest wystąpienie z Izby, rozu­
mieć należy z koniecznością nie tylko wspo­
mnianą u końca §u 7. utratę czynnego i 
biernego prawa w yboru , lecz w ogóle ca­
łość ustanowionych w §. 7. warunków pra­
wa wyboru i wybieralności do Izby. — 
Dalej zaś postanowienie owe §u 11. nie li 
tylko do takiego wypadku ograniczyć na­
leży, gdy stosunki tamże wspomniane za­
szły dopiero po nastąpionym w yborze, 
owszem postanowienie to tem więcej wten­
czas także musi być stosowanem, gdy utrata 
przymiotów uzasadniających czynne i bierne

wane —  pierwsze w kwestji ważności 
i doniosłości (Relevanz) faktów, stwier­
dzając te z nich, które mają służyć 
wyrokującemu do wnioskowania, a usu­
wając samowolę stron i wyrokującego 
przy tej operacji; ostatnie zaś ao k on ­
troli logieznego połączenia wszystkich 
przytoczonych faktów. Niedość zatem 
żądać, by sędzia umiał dokładnie i su­
miennie ocenić ważność wprowadzonych 
dowodów, lecz należy starać się o to, 
by sędziemu t y l k o  w a ż n e  i d o n i o ­
s ł e  dla sprawy fakty zostały przedsta­
wione. Ten postulat ma wagę i znaczenie 
zarówno dla sędziów fachowych, jak 
i przysięgłych i dla tego też odpowiedzial­
ność za błędne werdykty przysięgłych 
może ciążyć zarówno ustawodawstwo 
jak i sędziów --• p;erwsze wtenczas,



prawo wyboru zaszła już przed wyborem. 
Jawnem jest bowiem , że rzeczony czas 
żadnego nie ma wpływu na postanowienia 
ustawy, która li tylko tego chce , że nikt 
nie ma być członkiem Izby, komu brakują 
nstawowe ku temu przymioty. —  (Orzecz. 
Tryb. adm. z 2. upca 1886 r. 1. 1861. — 
Budw. 3128).

32. [D o  §§. 13. 14. i 25 ust. przem.]. — 
W ładze polityczne są powołane do działa­
nia z urzędu pod względem wszystkich 
warunków prowadzenia przemysłu, tak co 
do ob jęcia , jak też co do wykonywania 
przemysłowości. O ile zatem wykonywanie 
przemysłu zależuem jest od stałych loka­
lów, mają one także baczyć na przeszkody 
jakie może zachodzą pod względem osoby, 
zatrudnienia i siedziby, jak też im tylko 
przysłużą orzeczen ie , czy i o ile kwestjo- 
nuwać należy lub nienależy lokal także 
u wolnych lub rękodzielniczych przemy­
słowości. — (Orz. Tryb adm. z 25. czerwca 
1886 r. 1. 1418. —  Budw. 3128).

33. [D o §§ . 25 i 28 ust. przem.]. — 
W ładze w sprawach przem ysłowych, jak 
we wszelkich innych, owe postępowanie 
stosować powinny, które w czasie wnie­
sienia podania jako ustawą przepisane, się 
przedstawia. — Między podaniem przez 
W incentego T. o urządzenie piekarni w do­
mu pod 1. 23 w L. pierwej wniesionem, 
które orzeczeniem min. z 20 stycznia 
1884 r. oddalono, a podaniem jego później 
ponowionem , które orzecz. min. obecnie 
zaskarzonem przychylnie załatw iono, ta 
zachodziła różnica, że w tern ostatniem po 
daniu wyrażono zamiar wyłącznego używania 
koksu do palenia w piecu piekarskim. Gdy 
tedy odrzucenie pierwszego podania na­
stąpiło właśnie z powodu niebespieczeń- 
stwa od ognia tudzież zdrowiu szkodliwego 
i uciążliwego dymu jakiego od zakładu 
obawiać się należało, przeto dodane do 
drugiego podania, wskazanie oznaczonego 
materjału do palenia istotną zawierało no­
wość, w obec której nie wolno było oba 
podania nwazać za identyczne i ztąd dru­
gie li tylko do decyzyj prawomocnych na 
pierwsze podanie wydanych odesłać. W szak 
niebespieczeństwo od ognia jakiem zakład 
zagraża i połączona z nim produkcja dy­
mu. jak też zdrowiu szkodliwa i uciążliwa 
jakość onegoż, głównie zależy od materjału

jeżeli metylko dozwala, lecz nawet na­
kazuje podać do wiadomości wyrokują­
cych obojętne fakta, które Według 
doświadczeni? wywołują znaczne niebez­
pieczeństwo błędu (n. p. odczytywanie 
świadectw moralności i kontestacyj 
karnych oskarżonego przed orzeczeniem 
o winie); sędziów’ zaś wówczas, jeżeli 
podczas postępowania dowodowego nie 
użyli swego wpływu w interesie logi­
cznego sposobu myślenia, jeżeli postę­
powaniem tem kierowali bez względu 
na doniosłość zaprodukowanych faktów, 
lub jeżeli namiętnie objawili stronniczą 
opinją już przed procesem powziętą.

Właśnie ze względu na trudność 
obliczenia wpływu faktów na przysię­
głych, tem konieczniejszem jest usunąć 
przed ich w.edzą wszelkie takie fakta,

jakiego się do palenia używa; ztąd też 
przypuścić było można, że obawy owe, do 
których pierwsze, materjału do opału b li­
żej nie oznaczające podanie powód dało 
i dla których je  oddalono, odpadłyby, jeże­
liby proszący był zniewolony używać pe­
wnego materjału do palenia, jaki wyłącznie 
używać teraz dopiero gotowym się oświad­
czył. Jndykatury poprzód wydanej nie 
można było tedy ani co do jej treści ani 
co do je j motywowaria zastosować do dru­
giego podania Wincentego T . , przeciwnie 
przedstawiało się takowe, w obec zmiany 
w ustępie do istoty rzeczy się odnoszącym 
jako nowe wniesienie, na które władze 
administracyjne z obowiązku swego nową 
judykaturę wydać musiały. —  (Orz. Tryb. 
adm. z 21 maja 1886 r. 1. 869. —  Budw. 
3070).

34. [D o §. 37. ust. p r z ]  —  Lo prze­
mysłu piekarskiego należy także przyrzą­
dzenie ciasta chlebowego; ztąd też według 
§. 37. noweli przem. każdy piekarz ma 
prawo do uskutecznienia tej pierwszej 
czynności wytwórczej, potrzebnej do wy­
kończenia swego wyrobu, Z  tąd jednak 
wcale nie w ynika , iżby ta poszczególna 
czynność przez się już podpadała pod po­
jęcie przemysłu rękodzielniczego, a zatem 
tylko na podstawie dowodu uzdolnienia 
mogła być wykonywaną. Przy sporządze­
niu ciasta nie rozchodziło się o utwór do 
spożycia przeznaczony, wykończenie tego 
ostatniego bowiem zależy jeszcze od wypie­
czenia, co niewątpliwie do piekarza należy. 
Jeżeli tedy handlujący żywnościami (w Igla 
wie) ciasto do chleba przez nich przyrzą­
dzane piekarzowi dają do wypieczenia, to 
przez to w’cale nie wkraczają w rękodzieł 
nicze uprawnienia tych ostatnich. — W da­
nym wypadku nadto przyrządzenie ciasta 
uskuteczniają handlarze wiktuałów z regu­
ły przez swych domowników, zkąd tedy 
zachodzi tutaj pojęcie przemysłu domowego, 
który jako taki wyjęty jest z pod postano­
wień ustawy przemysłowej (§ 1. ustęp. 3. 
now. prz ). —  (Orz. Tryb. adm. z 27. maja 
1886 r. 1. 1485 v  Budw. 3081).

35 [W arunki zwrotu podatku domowe­
go], — Normy o podatku domowym ża­
dnego nie zawierają postanowienia, czy 
w w ypadku, gdy wpłacono jaką kwotę 
podatkową, która' w ogóle lub w wysokości

któ-e nie stoją w kauzalnym związku 
z faktem do udowodnienia pozostającym, 
a które na mocy doświadczenia mogą 
w wysokim stopniu przyczynić się do 
wywołania błędu. Do takich szkodliwych 
faktów zalicza, autor: wszelkie pogłoski, 
wybadywanie świadków a nawet poszko 
dowanycb i interesowanych w sprawie 
o ich opinją o oskarżonym lub o ich 
zdanie co do możliw-ości, że to łub owo 
miało miejsce, jak to niektórzy sędzio­
wie praktykują. Autor potępia również 
nakazane w austr. procedurze odczyty­
wanie opinji fakultetu medycznego i świa­
dectw moralności przez urzędy gminne 
dla oskarżonych wystawionych, powołu­
jąc się na zdanie Hadriana: testibus 
non testimoniis se crediturum.

Właśnie dla tego, że przy wyroko-

zaprzeczonej jako  ustawom przeciwna jest * 
uznaną, w ogólności dopuszczalnym jest j 
zwrot kwoty nienależnie uiszczonej. Z  tąc 
jednak nie można wnioskować na bezwa­
runkową niedopuszazainość takiego zwrotu 
Przeciwnie zasady prawne, które inne także 1 
ustawy o podatkach i należytościach uznały, 1 
przemawiają za zasadniczą dopuszczalno 
ścią zwrotu pod prawnemi przypuszcze­
niami , do których zalicza się na czasie j  
i w właściwem miejscu wniesione żądanie ' 
zwrotu. Gdy jednak warunkiem takiegt 
żądania jest uznanie organu państwowego 
do tego właściwego, iż podatek domowy 
w ogóle lub w wymierzonej wysokości 
według ustawy nie jest uzasadniony, a dla 
udowodnienia tego ustawa środki prawne 
opodatkowanemu podaje, przeto potrzebnem 
jest', by tenże ostatni zrobił z nich użytek 
i to w czasie i sposobie postanowieniami 
nstawowemi normowanym. — (Orz. Tryb 
adm z 6. kwiet. 1886 r. 1. 876. —  Budw. 
2995).

,36. [Podatek zarobkowy]. —  Po myśli ' 
ust. z 27. grud. 1880 r. n. 151 dz. pr. p.
0 opodatkowaniu towarzystw zarobkowych
1 gospodarczych wciągnąć należy do pod­
staw opodatkowania uazial całej dyrekcji 
i całej rady nadzorczej w dochodzie z czyn­
ności, jak też dotację funduszu zapasowe­
go. —  (Orz. Tryb. adm. z 20. kwiet. Its86 
r. 1. 970. — Budw. 3023).

37. [ —]  Przeciw wymiarowi podatku 
przez krajową władzę skarbową uskute­
cznionemu stronie żaden inny środek prawny 
nie przysługuje, jak li tylko zażalenie do 
Tryb admin. —  (Orz. Tr. adm. z 28. 
kwiet. 18»6 r, 1. 976. — Budw. 3029).

38. [Naleśyfość odkarf umownych (Schluss- 
briefe)]. —  Karta umowna przez obie strony 
kontraktujące podpisana nie podpada pod 
pojęcie korespondencji (handlow ej); prze­
kracza ona ramy „korespondencji" lub „listu" 
jako jednostronnego pisemnego powiadomie­
nia lnb oznajmienia, już dla tego że pod­
pisaną jest przez obie strony kontraktujące
i jednoczy w sobie wszelkie okoliczności, j 
które w niej dają upatrywać istnienie 
cywilno-prawne pisemnej umowy, — w da­
nym wypadku według przedstawionej treści, 
umowy o dostawę (poz. tar. 69. ustawy 
z 9. lut. 1850 r.) —  mianowicie prawnie 
zobowiązującą obietnicę świadczenia z je-

waniu sędziów rozchodzić się może tylko 
o wysoki stopień prawTdopodobieństwar 
nie zaś o rzeczywistą prawdę, koniecznem 
jestpostararać się o środki bezpieczeństwa 
przed omyłkami Do tego celu służyć 
powinny reguły doświadczeniem wska­
zane Dla pojedynczego wypadku takie 
reguły mogą być nieprzydatne — 
w przeważnej większości spraw oddadzą 
nieocenione usługi.

Kończy autoi słowami lorda Ersai- 
ne’a: „Reguły dowodowe są wypływem 
miłosierdzia religji, filozofji natury, 
prawdy historji i doświadczenia codzien­
nego życia."

W. Tarłowski.
■ j

I
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dnej a przyjęrjp onejże z drugiej strony 
'§• 861 k. c ). —  Do tej karty umownej 
]*ie można tedy stosować postanowienia 
o warunkowo wolnych od opłaty należ, 
korespondencjach kupieckich (§. 9. ust. 
z 29. lut. 1^64 r. n. 20 dz. pr p ), lecz 
tylko postanowienia o obowiązku do opłaty 
tiależytości i o jej uiszczeniu. Obowiązek 
(h) uiszczenia należytości, gdy się tu roz­
chodzi o czynność prawną dwustronnie 
obowiązują' ą , na obu cięży stronach, 
które interes zawarły (§. 68 1. 3. ust. 
0 nal.) na wystawcy i odbiorcy (§. 64 1. 1), 
do nie-p.,dzi. Inej rę><i. Egzemplarz umowy 
chociażby tylko przez jednego kontrahenta 
Podpisany, w rękach drugiego się znajdu­
jm y. podlega należłtości jakby formalny 
dokument, a od tego, który do opłaty nale- 
żytośei iest obowiązany i takowej nie 
uiszcza, ściągnąć należy także należytość 
podwyższoną. - (Orz. T ry b .  adm z 20. 
kwiet. 1884 r. 1 972. — Budw. 3025).

39. [Należytość przenośna], —  Zawarte 
w umowie oświadczenie uznania prenotacji 
prawa zastawu na nieruchomości (na przed­
miocie umowy) za usprawiedliwioną, przy 
wymierzrniu należności od umowy jako 
Przejęcie ciężaru hipotecznego w rachubę 
* rać naW.y. — (Or ' Tr\b. adm z 4. maja 
1886 r. I. 1279. —  Bul w 3o39).

S P R A W Y  K O L E J O W E .

Normalny dzień pracy urzędników 
kolejowych )

W  instrukcjach służbowych wszyst­
kich zarządów kolejowych znajduje się 
paragraf lub ustęp, prawiący o c z a s i e  
p r a c y  personalu.

Z reguły jest tam wypowiedzianem, 
że funkcjonarjusz nie tylko zachowywać 
powinien n o r m a l n e  godziny pracy, 
lecz i p o  za  t e mi  dopełnienia służby 
jest obowiązanym. Niektóre zarządy ko- 
1 jowe dalej jeszcze poszły, dodając do 
Postanowienia o pełnieniu służby także 
po za zwyczajnym czasem pracy, uwa­
gę: „ bez  p r a w a  do  o s o b n e g o  w y  
N a g r o d z ę  n i a “ .

Kierując się jednak jakiem takiem 
poczuciem sprawiedliwości i nie spusz­
czając z oczu względów humanitarno 
sei przy ocenieniu służbowego stosunku 
funkcjonarjusza, nie można żadną miarą 
Pogodzić się nie tylko z powyższym d o­
datkiem, lecz w ogóle z brzmieniem 
oałego powyżej wspomnianego postano- 
aowienia.

Żadnemu zarządowi kolejowemu nie 
można odmówić praw a, przedłużenia

*) Podając niniejszy artykuł (z wied. 
"Beam t-Ztg-“ wyjęty) w rubryce spraw k o l e ­

j o wy c h ,  przezto niemniej poglądy w nim wy­
powiedziane jako do urzędników w s z e l k i c h  
z a w o d ó w  w służbie tak prywatnej jak pań 
stwowej się stosujące uważamy. Pisaliśmy o tem 
Już nieraz, a w szczególności także odnośnie do 
Ur p ę d n i k ó w  p o d a t k o w y c h .  Redakcja.

c asu pracy personalu w miarę potrze­
by. W  każdym okręgu i w każdym od­
dziale służbowym może się zdarzyć, że 
mają być wykonane prace nieprzewi­
dziane, nadzwyczajne, prace naglące, 
które prędko muszą być dopełnione, 
jeżeli cel ich ni i ma być chybionym. 
W  takich wypadkach urasta dla per­
sonelu obowiązek , przyczynienia się do 
osiągnięcia celu, do udania się całości,
0 Mania swej siły roboczej do dyspozy­
cji bez względu na zwykle godziny 
biurowe!.

Inną jednak jest kwestja, czy funk- 
cjonarjusze prawnie mogą być zniewo­
leni do pracowania po nad godziny u- 
rzędowe bez osobnego wynagrodzenia, 
czy wytężenia nadzwyczajne jako coś 
odrębnego winny być traktowane, lub też 
z góry do zwykłych należą?

Ż dnej nie może ulegać wątpliwości, 
że n a d z w y c z a j n e  w y t ę ż e n i a  j a  
ko  c o ś  o d r ę b n e g o  w i n n y  b y ć  u- 
w a ż a n e  i s t o s o w n i e  do t e j  s we j  
o d r ę b n o ś c i  t r a k t o w a n e ,  t. j. 
o s o b n o  w y n a g r a d z a n e .

Świadczenie i wzajemne świadcze­
nie, praca i płaca, z reguły są, lub 
przynajmniej powinny być, według pe 
wnych zasad do siebie wzajemnie przy­
stosowane. Przy ustanowieniu płacy, 
tak jak przy każdej zapłacie za zaro­
bek, prócz jakości pracy, za którą pła­
cę się daje, także czas jej trwania wy­
bitną odgrywa rolę; usta.cuwienie jej 
nie mogłoby wcale mieć miejsca, gdyby 
odnośnym obliczeniom pewien stały czas 
pracy nie służył za podstawę Jak 
skoro zaś stosunek między czasem trwa­
nia pracy a jej zapłatą jest ustalonym
1 wyrażonym, to jawnem jest, że sto­
sunek ten nie może jednostronnie być 
zmienionym, że czas pracy n ie  m o ż e  
i n i e  p o w i n i e n  być przedłużanym, 
bez p o d w y ż s z e n i a  z a p ł a t y .

Czas to pieniądz W ie to dobrze 
zarząd kolejowy, który sił roboczych 
jakie ma do dyspozycji bezwzględnie 
używa do pracy, od której szybkiego 
dokonania spodziewa się moralnej lub 
materjalnej korzyści dla siebie lub dla 
interesów przez się zastąpionych. Do­
znaje tego jednak także, i to wcale nie­
mile, pracownik, ur ędnik, który sta- 
wianem doń żądaniem, pracowania także 
w innej niż normalnie ustanowionej go 
dżinie i po za nią,  może jest zmuszo­
nym do opuszczenia zarobku ubocznego 
przyczyniającego się do utrzymania je ­
go egzystencji,

Jest to tedy zupełnie słusznem i 
sprawiedliwem, jeżeli funkcjonarjusz za 
czas po za zwyczajną miarę sięgający, 
który poświęca celom swego zarządu, 
także nadzwyczajne otrzymuje wyna­

grodzenie, a to me sposobem niekiedy 
tu i ówdzie praktykowanym, w formie 
remuneracyj, mających cechę datków z 
łaski, lecz w ten sposób, że pracę, czas, 
jakie poświęcił, po prostu według pe­
wnego stosunku, według wymiaru z gó 
ry ustanowionego się honoruje. Jaka 
zaś miara przy takiem honorowaniu ma 
być zastosowaną, powinno w ogólności 
już w personalnej instrukcji służbowej 
być wyrażonem lub w drodze rozporzą­
dzenia do wiadomości podanem.

Li tylko, gdy wszelka niejasność, 
nieoznaczoność, w wzajemnym stosunku 
między dającym a biorącym służbę jest 
usuniętą i każdy jasny może mieć prze­
gląd tego, co obowiązanym jest dać, a 
co uprawnionym żądać, zajść i istnieć 
może zgodność w s z e l k i e  interesa po­
pierająca między różnoroduemi osobami, 
które w ramach zarządu się spotykają 
i tu może są czynne.

(Dok. nasi.1

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

f  W acław  D ąbrow ski, prezydent m. 
Lwowa, po dłuższej chorobie zmarł 30. marca rb.

Ktokolwiek -  pisze 'N. R e f , a my za 
nią z głębi przekonania i uczucia powtarzamy —  
mnie ocenić wielkie dla krajn znaczenie mie­
szczańskiego żywiołu, ktokolwiek wie, ile w 
naszem narodowem życiu brak wyrobionego 
mieszczaństwa nam szkodził —  jak przeto ko- 
niecznem jest wypełnienie tego brakn — uzna, 
iż strata tej miary reprezentanta mieszczaństwa 
polskiego jakim był ś. p. Dąbrowski, jest stratą 
nie miasta tylko, któremu zmarły tak zaszczytnie 
przewodniczył, ale kraju całego.

Był mieszczaninem w calem , pięknem 
znaczeniu tego wyrazu. Gorącą miłością objął 
miasto swoje rod? nne, u Kochał rzemieślniczy 
warsztat i czynił co było w jego mocy, aby 
godność i byt. stanu rzemieślniczego podnieść. 
A le nie zamknął się w tym miejscowym i sta­
nowym patrjotyzmie —  byl wiernym, miłują­
cym synem kraju, był szczerym Polakiem nie 
w słowie tylko, lecz w czynie.

Syn rzemieślnika - uczęszczał początkowo 
do szkół gimnazjalnych. Kiedy go o.iciec odu- 
inarl, po ukończeniu 4 ,klas, ją ł się warsztatu. 
Pracował jak robotnik. Walczył ciężko z lo­
sem W  warsztacie sypiał —  z towarzyszam,, 
których zatrudniał, dzieląc pracę, trudy i —  
biedę. Niezmordowaną pracą i oszczędnością 
dorobił się po dłuższym czasie majątku, a ua 
tym samym gruncie, na którym stał niegdyś 
biedny warsztacik, wznosi się dziś jedna z 
większych kamienic o dwóch dużych frontach, 
a rzecz można, że w każdej cegiełce tej ka­
mienicy tkwi osobista praca właścicielu.

W roku 1861 wybrany do Rady miejskiej, 
która na podstawie prowizorycznego statutu 
zastąpiła dawny .W ydział miejski", —  zasiadał 
v; Radzie bez przerwy przez 26 lat. B ył w niej 
jednym z najgorliwszych. Znał sprawy miejskie, 
jak może nikt inny. Mógł powiedzieć historję 
każdego domu, każdej nlicy. każdej sprawy 
miejskiej. Obdarzony wyoornyin zmysłem go­
spodarczym, nieporównanym zdrowym rozsąd­
kiem, prostą, niewymuszoną, czasem szorstką, 
ale zawsze z przegnania i serca płynącą wy-



mową, czczony z powodu niezrównanej czystości 
i prawości charakteru, —  rychło zajął prze­
wodnie w mieszczaństwie lwowskiem stano­
wisko. B ył założycielem kilku użytecznych dla 
mieszczaństwa stowarzyszeń, i sumiennym w 
nich pracownikiem. W  roku 1863, objął w na­
rodowej organizacji miasta Lwowa obowiązki 
okręgowego, a nie lękając się żadnego niebez­
pieczeństwa, umiał jednak postępować tak roz­
tropnie i oględnie, źe uniknął więzienia. 
W  kilka lat później widzimy go posłem miasta 
Lwowa w Sejmie. Przy następnych wyborach 
jednak nie chciał przyjąć mandatu, szczerze 
się wymawiając: „to nie dla m rie“ . Od pre 
zydentury miasta wymawiał się dłngo, w końcu 
wymówić się nie mógł. Kiedy stanął na czele 
gminy, byli tacy, którzy się obawiali, że nie 
podoła zadaniu. Tymczasem nie tylko podołał, 
ale śmiało rzecz można, znakomicie się z niego 
wywiązał. Z  czasów jego czteroletniej prezy­
dentury (wybrany pierwszy raz w roku 1883—  
powtórnie 1886), pozostaną w stolicy kraju 
niezatarte ślady uporządkowania i upiększenia 
miasta, bez miljonowych pożyczek, bez gwał­
townych skoków, statecznie, ale wytrwale do­
konywanego. D ą b r o w s k i  przekonał, że mie­
szczaństwo rządzić się umie, —  a w naszym 
wewnętrznym procesie uspołecznienia i przy­
ciągnięcia wszzystkicb warstw narodu do wspól­
nej pracy, złożenie dowodu takiego, to czyn 
wielkiej, niewygasłej zasługi.

Zasługa ta byłaby mniejszą, gdyby pły­
nęła wyłącznie z miejscowego i stanowego pa- 
tryotyzmu. Ale u Dąbrowskiego natchnioną, ona 
była gorącą miłością kraju i to jej nadaje 
wyższe znaczenie. Reprezentacja miasta Lwowa 
pod jego przewodem w każdej sprawie krajo­
wej i narodowej, gorący, patrjotyczny brała 
udział —  „rządy mieszczańskie” nie były ani 
o włos mniej patrjotyczne od poprzednich. To 
też jeżeli nad trumną jego ze szczerą boleścią 
stało lwowskie mieszczaństwo, to żal jego po­
dziela niewątpliwie kraj cały. I  na długo po­
zostanie ś. p. W<:cław w z o r e m  p o l s k i e g o  
m i e s z c z a n i n a ,  oby jak najliczniej i wier­
nie naśladowanym, wzorem prawego na wskroś 
człowieka, dubrego a wiernego syna ojczyzny. 
Cześć jego pamięci, —  spokój jego popiołom !

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

(Z w z ę i  „liaz, Lw.“  po dzień 5 . K wietni 1887 i .)
Mianowania. Asystent pocztowy Roman 

Sabat koncepistą pocztowym we Lwowie. —  
Nadzwyczajny profesor dr. Józef Kleczyński 
zwyczajnym profesorem statystyki i austrjac- 
kiego prawa administr. w uniwersytecie kra­
kowskim. —  Koncepiści Namiestnictwa: Józef 
Kazimierz Jagoszewski w Gorlicach, dr. Sta 
msław Nowosielecki w Żółkwi i Stanisław 
Zimny we Lwowie prowizorycznymi komisa­
rzami powiatowymi; —  praktykanci koncepto­
wi : Julian Napadiewicz w B ia łe j, W iktor 
Dżerowicz w Łańcucie, i Eugeniusz Diiltz we 
Lwowie prowizorycznymi koncepistami Na­
miestnictwa. —  Praktykant sądowy dr. Jan 
hr. Mieroszowski bezpiatDym asknltantem dla 
okręgu wyższego Sądu krajowego w Krako­
wie. —  Profesor historji sztuki w uniwersytecie 
Krakowskim dr. Marjan Sokołowski korespon­
dentem centralnej komisji dla pomników sztuki 
i zabytków historycznych w Wiedniu. —  Nad­
zwyczajny profesor dr. Kazimierz Morawski 
zwyczajnym profesorem filologji klasycznej 
w uniwersytecie krakowskim.

Odznaczania. Starszy zarządca pocztowy 
Jan Bochnig z powodu przeniesienia w stały 
stan spoczynku tytuł cesarskiego radcy. —  
Radca wyższego Sądu krajowego w Krakowie I 
Karol Kulikowski z powodu przeniesienia w sta­
ły stan spoczyDku tytuł i charakter radcy 
dworn.

Opróżnione posady. Kasjera i sekre­
tarza magistratualnego. Podania do Zwierzch­
ności gminnej w Łańcucie do 20. kwietnia br. 
( 15). —  Oficjała i dwie ewentualnie trzy po­
sady adjunktów. Podania do Dyrekcji galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego do 28. 
kwietnia r. b. ( 16). —  Dwie posady rewiden 
tów w IX ., względnie oficjałów w X . i asy­
stentów w X I randze przy oddziale rachun­
kowym Namiestnictwa. Podania do Prezy- 
djum Namiestnictwa do 27. kwietnia r. b. 
( 17). —  Notarjusza w Kamionce strumiłowej. 
Podania do Izby DOtarjalnej we Lwowie do 9. 
maja r. b. ( 18). —  Oficjała przy wyższym 
Sądzie w Krakowie. Podania do Prezydjum 
Sądu wyższego w Krakowie do 6. maja r. b. 
(19). _
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Na czas świętego postu
poleca

E d w ard  T eitzin ger w Cieszynie
swój bogaty skład

wyborowych książek do nabożeństwa
w w ięcej jak  7 0  róiaych oprawach, od naj­
skromniejszej aż do najwytworniejszej, np. 
w skórkę, aksamit, masę perłową, róg baw oli, 
k o ić  słoniową idt. po cenach nadzwyczaj 

tanich fabrycznych.
R ó w n ie i :

Ę0 F " snmoświecące k rz y ż y k i " W ł '
do zawieszenia i postawienia, 

sam o św iecące  figury św (posagi), 
jako dla każdego chrześcianina do naboiuości 
przydatny i piękny strój pokojowy; dalej obrazy 
świętych v  wielkim wyborze. Dokładne katalogi 
po wyższych artykułów i biblioteki tanich ksią­
żeczek i książeczek ludowych w ysyła się

bezpłatnie i franko. 3— 3

Dzieło
Zbiór ustaw administracyjny! h

J. R. Kasparka
Tom I., II., III., IV. i V. wydanie III. 

ozdobnie oprawne za 24 złr. 
broszurowane za 20 złr.

Jest do nabycia w biurze ajencji 
publicznej starosty cm. J. E. Kasparka 
we Lwowie, teraz Chorążczyzna nr. 16
od I. Czerwca 1887 Ulics Koralnicza nr. 4.

Ceny powyższe można po nadesłaniu 
odpowiedniego skryptu nadsyłać w mie­
sięcznych ratach po 2 złr.

Dzieło Juliana Tałasiewicza
0 postępowaniu w sprawach niespornych,

w zastosowaniu dla Galicji,

obejmujące 2 tomy razem (str. X, 272 i 208) 8vo, które 
zaleconem zostało jako przydatny podręcznik wszystkim 
c. k. sądom, a w szczególności c. k. sądom powiato­
wym —• okólnikami wys. Prezydjów c k. sądu Kraj 
wyższego w K rakow ie z 25 kwietnia 1885 1. 6229/pr.
1 c. k. sądu kraj. wyższego w e Lw ow ie z 25. grudnia 
1884. 1. 11274/pr. — nabyć można u autora w W ad o­
w icach za cenę 4 złr. Przesyłając tę kwotę przekazem 

pocztow ym , otrzymuje się dzieło f  'anco.
T egoż autora broszurę (8vo. str. 83): 

Uwagi nad rezolucjami uchwalonemi 
w październiku 1883 r. przez 8ejm  
galicyjski odnoszącemi się do ustaw spadkowych 
i opiekuńczych, tudzież do notarjatu jako komisarjatu 
sądow ego, dalej uwagi nad projektem rządowym 
dnia 7 marca I884 w Radzie państwa wniesionym, 
co do przepisów spadkowych dla osad średniej 

w ie lk ości, możne nabyć u t  utori za cenę 
6 0  centów. (4 — 5)

H. R o s e n th a ll
B u d a p e s z t  —  filia L w ó w  

Z A K L a D  
l-uform ow ania pp. oficerów i urzędników

wykonuje swe przedsiębiorstwo w lokalnościacłr 
urządzonych ku temu domu

przy ulicy Ko p e r n i k a  I. 9. we Lwowie
(m ieszczącym  bióra ck . urzędu telegraficznego).

L E C Z E N I E  G Ł U C H O T Y
SZTUCZNE BĘBENK I dyplom owane, N IC H O L S O N a  leczą albo przynos/a  

ulgę w  GŁUCHOCIE j a k i e j  by przyczyny nie pochodziła. D zięki tym przyrządom 
otrzymano najbardziej zadziwiające przykłady wyzdrowienia. Posyłając 25 K ra jca- 
rów  w  markach pocztow ych otrzymuje się f r a n c o  illustrowana broszurkę złożoną z 
osiemdziesięciu stronnic i zaw ierającą ciekaw e opisy pn>b robionych w ce*Iu 
leczen ia  GŁUCHOTY, a także listy 'rekom endacyjne D oktorów , Adwokatów  
\Yvdawców i drugich osób godnych zaufania które zostały w yleczone przy pom ocy 
tyćh BĘBEN K Ó W , i głośno j c  zalecają.

Adrctsuicać listy :  J .  H . N IC H O L S O N , 4 , u l ic a  D ro u o t , PA R Y Ż.

W łaściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor: D r. Ignacy Czemeryński. Z  drukarni „Gazety Narodowej" ul. Kopernika 1. 5.
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